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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

S»®«er pojedynczy H h a ier iy .
tfum er poniedziałkowy i  b*Ur**.

W ychodzi codziennie o g. 8 r a s *  
a w poniedziałki i dni pośw iąta- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W a d m in is tra c ji, ni. 
Bracka i. 15, oraz we w szyśtkiok 

b iu rach  dzienników .

L isty  rek lam acyjne nieopieczęt*- 
f h i e  nie podlegajf opłhoie,

A dres na telegram y: Naprsód- 
K rak ó w .

F ra*«m era ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesięcznie 1 korona 00 b al., 
kwartalnie 4 kor. 50 h.,  rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  <lo,mu doptaoa się  
mia*ięe«nia 20 hal. — w  A n s t r y i :  m iasięcznie 2 kor., kw arta ln i*  fi kor., rów nic 
34 k»r., — W N i ł a e n e h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach  rw arta ln ie  
) •  fiajLkdw. — Za kaZdf zm ianę adresu dopłaca się  40 hal. — I)!* robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 h a l.

Ogf&MMmia (inseraty) przyjm ują Administraeya sa opłatę od m iejsca w iersza jedne- 
szpaltow ano drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy  ra i  po 20 halerze, następny po 
1 0  k a l a m y .  —  ,,Jifade»łane“  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  d o  4 0  halerzy i *  
k a td y  ra*. — K n ia z i l i  hi (prospekt y i. t. d .) przyjm uje się za cenę 2 kor za 100 
•gaem plarey  d i*  zamiejscowych. a l kor. r.a 100 egzem plarzy dla raiejsoowyob p reu s- 

rato rów .;— Należytośd należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„ N a p rzó d 11
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenum erata wynosi:

miesięcznie
kwartalnie

w A ustry i:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek, 
w innych krajach:

kwartalnie 10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 60 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąieezny 4 h.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre

numerata ty godmowa (od niedzieli do soboty) 40 ii
Do nabycia w Administracyi i we wszyst

kich Agencjach dzienników.
Reuakcya i adm inistraeya: Kraków, Bracka 

L. 15 — Telefon nr. 396.

P r. I I I .  115[01. C. k . Sęd krajow y jako prasow y na w nio
sek c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w N rze 119 czasopism a »Naprzód« z dn ia  
2 m aja 1901 roku a rty k u ł w zględnie u stęp y  arty k u łu  pod 
ty tu łe m : >Pierw szy M aja 1901«* od słów »Nasza sz lach ta  
galioyjskac do >pocz$tkiom je j upadku*, od słów »aby go
spodarkę o b ec n y  do , , głodu i w atydu“  i  od słów , , Ta s ta r 
sza b rać”  do „podn ieść  n ie  m oże“  zaw iera znam iona w y
s tęp k u  z §§302 u k ., że zakazuje się  rozszerzan ia tego a r 
ty k u łu , za tw ierdza  s ię  zarządzony przez e. k. p roku ra to ryę  
państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a cały nak ład  
takowego m a być zniszczonym , albowiem  au to r pobudza w 
rzeczonym  a rty k u le  do n ienaw iści przeciw  szlachcie.

Rów nocześnie na w niosek c. k. p rok u ra to ry i państw a s to 
sownie do p rzep isu  § 20 u s t. p r . ,  poleca się  redakcy i cza
sopism a »Naprzód>, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num e

rze czasopism a, na p ierw szej s tro n ie  takowego pod rygo
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła . 
C. k . Sęd krajow y jako prasow y. — K raków , d n ia  4 m aja 
1901. — M orelowski.

Zgromadzenie chłopskie 
w  K rak ow ie .

Wczoraj popołudniu odbyło się w sali 
hotelu Kleina w Krakowie zgromadzenie 
chłopskie, zwołane przez komitet stronni
ctwa ludowego. Udział włościan w zgro
madzeniu był stosunkowo dość mały; zna
czną część sali zajmowali robotnicy miejscy.

Zagaił zgromadzenie około godz. 2 po
seł W ó j c i k .  Przewodniczącym wybrano 
p. J  a r  z y n ę, radcę powiatowego, zastępcą 
p. B o b ę  ze Zwierzyńca, sekretarzem p. 
S k o w r o n k a  z Rudnika (powiat wie
licki).

Pierwsze trzy punkty porządku dzien
nego („ex lex“ w Galieyi, parlament a lud, 
sprawa gimnazyum cieszyńskiego) refero
wał p. S t a p i ń s k i ,  który skreślił na 
wstępie historyę ruchu ludowego w Kra- 
kowskiem i w kraju i wykazał przyczyny, 
które spowodowały wybór takiego Wcjtygi 
i pozwoliły na to, że „coraz śmielej wy
suwają się ludzie, którym może pięknie 
w karczmie, ale nie w zdrowym ruchu lu
dowym" Gdy się rozpoczął ruch Indowy, 
pracowali ludzie z zapałem dla sprawy, 
ale gdy wybrali sobie swojego posła, wyo

-'-wc-

brażali sobie, że poseł ten wszystkie ich 
żądania spełnić potrafi i że dalsza walka 
niepotrzebna. Gdy się to złudzenie rozwiało, 
nastąpiło rozczarowanie u ludzi, którzy nie 
mieli należycie wyrobionych poglądów i 
stąd poszło, że ludzie, którzy w r. 1895 
z zapałem szli do walki, w r. 1900 oglą
dali się za kiełbasą. Gdy się drzewo z 
grubsza ciosa, odpada mało trzasek, ‘ale 
gdy stolarz lub rzeźbiarz chce z tego 
drzewa zrobić piękne dzieło, to coraz wię
cej trzasek leeieć musi. Tak samo i z ru 
chem ludowym; w miarę jego rozwoju co
raz więcej musi być odpadków. Ale trzaski 
albo zgniją, albo się spalą, nigdy zaś ża
dne dzieło z nich nie powstanie! (Oklaski). 
Mogą stańczycy hamować ruch i bałamucić 
lud, mogą sobie mieć i 20 i 30 i 40  P ta 
ków, ale zniszczyć ruch ludowy, to ponad 
ich siły! (Oklaski). Mówca wykazuje w 
dalszym ciągu, że trzeba usunąć tę klikę, 
która kraj doprowadziła do ruiny.

Komisarz policyi B a n a c h ,  który wo- 
góie bardzo niespokojnie zachowywał się 
od początku zgromadzenia, przerywa mówcy 
kilkakrotnie.

P. Stapiński omawia dalej „ex lex“ w 
Galieyi,. Od 31 marca pobiera Wydział 
krajowy bezprawnie krajowe dodatki do 
podatków. We Lwowie umarł poseł sejmo
wy, również i w Złoczowie. W Złoczowie 
odbędzie się jutro wybór uzupełniający, a

Z  T E A T R U .
„Współzawodnicy", kom edya w IY  
ak tach  z X V II  w ieku p rzez  B o g d an a  

J a s a  R o n ik e ra .

N a  p o czą tk u  s tw o rzy ł au to r „ślepą 
bab k ę"  —  n ib y  sym bol w łasnego  p o 
chodu w  k ra in y  h isto ry i. N a  p ro sce 
n ium  zaś sufler szykow ał tym czasem  
in n ą , a m ilszą d la  a rty s tó w  zab aw ę — 
w  „ojca W irg in iu sza", z m a lu tk ą  po 
p ra w k ą  w  o sta tn ie j zw ro tce : .m ów cie  
to , co i ja  “ I  trw a ła  ta  zab aw a p rzez 
w szystk ie  4 a k ty  : trochę  n u d n a  dla 
au d y to ry u m , bo co za  p rzy jem ność  
słuchać słabego  te k s tu  w  podw ójnej 
rep ro d u k ey i, ale n ie  m iejm y o to  żalu 
do n ik o g o : są bow iem  okoliczności 
ła g o d z ą c e : łag o d n y  pow iew  w iosny , 
k tó ry  od żm udnej p ra c y  odryw a, z w ła 
szcza od p ra c y  n iem al d arem n ej — 

‘n a  je d e n  je d y n y  wieczór. Bo ła tw o

m ogli nasi a r ty śc i p rzew idzieć, że 
„W spó łzaw odn ikom ", ja k  cho rob li
w ym  bliźn iętom , sądzoną będzie  śm ierć 
teg o  sam ego w ieczora, g d y  po  raz  
p ierw szy  u jrz ą  św ia tło  k ink ietów .

A u to r u siłu je  w  n as  wm ów ić, że 
je g o  sz tu k a  ro z g ry w a  się w  X V II  w. 
hen  n a  k resach  stepow ych, gd z ie  w re  
u s taw iczn y  bój z pohańcem . A le k o n ia  
z rzędem  tem u, k to  pozna, iż  rzecz 
dzieje  się n a  rub ieżach  U k ra in y  — 
n ie  słychać an i jed n e j n u ty  lokalnej — 
lub  tem u , k to  odgadn ie , że to  epoka 
J a n a  Sobieskiego...

T a k i ty p , jak  s taro śc ic  (k tó ry  u . p. 
z sen tym en ta lizm em  ja k ie jś  dzisiejszej 
p a n i S u tn e r  obu rza  się, że d la  ob rony  
zam ku  w raz  z za ło g ą  m o żn a  pośw ię
cić je d n eg o  człow ieka), je s t  an ach ro 
n izm em  i nonsensem  n a  k resach  w  
ow ych  b u rz liw y ch  czasach. Gtdyby 
m ógł is tn ieć  w ów czas osobnik , k tó ry 
by się w ogóle tak , ja k  s tarośc ie  z a 

chow yw ał, to  m u sia łb y  szukać chyba 
sch ro n ien ia  z a  fu r tą  k lasz to rn ą , bo 
w śród zaw adyack ie j i b itn e j braci 
k resow ej b y łb y  przedm io tem  n ie ty lk o  
zaczepek  i d rw in , lecz n a w e t w s trę tu  
i w z g a rd y . >

T a k  sam o książę A n d rze j, k tó ry  w  
żelazne  ry z y  p ed an ty czn e j d y scy p lin y  
chce chw ycić  ro zk ie łzn an e, b u ń c z u 
czne żyw io ły  p o g ran iczne , p rzy p o m in a  
raczej człow ieka z d ucha  i epoki „fa 
m ilii" C zarto rysk ich , n iże li z ow ych 
czasów. A  p rzy tem  k to  uw ierzy , że 
te n  żółtodziób , n a s ła n y  z W arszaw y , 
s tęk a jący  w  I  akcie po n iew y g o d ach  
po d ró ży  (co, m ów iąc naw iasem , w ręcz  
n iezgodne z jego  w ie lką  am biuyą i 
dum ą), z d o ła , n im  zm ierzy  się z 
w rogiem  i okaże sw ą m arsow ą d z ie l
ność, ta k  zaim ponow ać ry ce rs tw u  i ta k i 
re sp ek t o raz  posłuch  n iesły ch au y  u z y 
skać !

P rędze j w y  w różyć m u m ożna było,
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we Lwowie wcale wyboru uzupełniającego 
nie rozpisano!

Przechodząc do omówienia sytuacyi par
lamentarnej, przypomina mówca, że dawniej 
stańczycy wołali: Daszyński robi obstrukcyę, 
nie można więc nie dla kraju zrobić. Obe
cnie nie ma obstrukcyi, a dla nas jeszcze 
bardziej stosunki się pogorszyły. Mówca 
wykazuje, jak  mizerne udziały ma Galicya 
w inwestycyach i ostro krytykuje politykę 
Koła polskiego w sprawie gimnazyum cie
szyńskiego. Odpowiedzialność za to spada 
także "W znacznym stopniu na lud, który 
sobie takich posłów wybiera. Lud powinien 
stać przy swoich posłach, na których stań
czycy suchej nitki nie zostawiają. Na posła 
Krempę ośmielili się rzucić nikczemne 
oszczerstwo, jakoby brał udział w rabunku. 
Mówca przytacza fakt, że gdy raz w 
pewnym kościele odmawiano antyfonę, przy 
słowach: „Od głodu, wojny, ognia*, dodał 
pewien włościanin: „i od stańczyka zacho
waj nas Panie“ . (Wesołość i oklaski) Za 
to będzie może musiał siedzieć w kozie. 
(Banach znów przerywa mówcy). P. Sta- 
pióski kończy, wyrażając nadzieję, że lud 
wkońcu solidafnością zwycięży. (Oklaski).

Tow. poseł D a s z y ń s k i ,  powitany dłu
gotrwałymi oklaskami, omawia historyę au 
stryackiej konstytucji i wykazuje niespra
wiedliwość obecnej ordynacyi wyborezej, 
która oddaje większość parlamentarną w 
ręce szlacheckiej k lik i, zwłaszcza, że ta 
wciska się także w kurye lndowre, gdzie 
lud sam własnymi głosami dopomaga tak 
często swoim wrogom do uzyskania wię
kszości parlamentarnej. Mówca przedstawia 
całą niesprawiedliwość obecnego systemu i 
wykazuje cyframi, że lud pracujący płaci 
państwu olbrzymią większość ogólnej sumy 
podatkowej. Gdyby ktoś guldenami liczył 
tę sumę, którą rząd w jednym roku z ludn 
wyciska, to osiwiałby, zanimby się doliczył. 
Ale te pieniądze nie idą na potrzeby lu
du. Należy zatem wybierać uczciwych po
słów do parlam entu, którzyby gospodaro
wali na korzyść ludn. Niedawno jeden po
seł niemiecki opowiadał w parlamencie, że 
w północnych Czechach przeciętna wartość 
zagrody chłopskiej wynosi 3 0 —40 tysięcy

z łr .! Jakżeż nędznie wobec tego przedsta
wiają się stosunki gal cyjskie! Tembardziej 
więc u nas trzeba wybierać prawdziwych 
przedstawicieli ludn do rady gminnej, do 
rady powiatowej, do sejmu i do parlamen
tu! Za pa>ę miesięcy będą wybory sejmo
we. Stańczycy już dziś około nich się krzą
tają. Ich kreatura, szynkarz i lichwiarz 
wiejski P tak , występuje w dniu 3 maja, 
jako reprezentant ludu polskiego. (Okrzyki 
oburzenia w całem zgromadzeniu) Mówca 
wzywa więc włościan, aby zmyli z powia
tu krakowskiego tę hańbę, jaka na nim 
cięży od wyboru W ojtyg i, i aby ziemia 
krakowska maszerowała na przedzie, a za 
nią kraj cały! (Huczne okla ki).

P. F r i e d l ,  redaktor „Głosu ludu Ślą
sk iego“ z Frysztatn, przedstawia krzywdę 
narodu polskiego na Śląsku i niebezpie
czeństwo grożące śląskiej ludności polskiej 
ze strony Czechów, którzy z brutalną bez 
względnością usiłują czechizować Śląsk. 
Mo w-ca ostro krytykuje antynarodową dzia 
łalność Koła polskiego, a zwłaszcza pol
skich posłów śląskich, którzy podpisali się 
na deklaracyi, żądającej przyłączenia Ślą
ska do korony św. Wacława. (Oburzenie). 
W sprawie nadużyć popełnianych przez 
Czechów przy spisie łudnoś-.i na Śląska 
poseł Michejda nie chciał wnieść interpela- 
cyi w parlametici-, a wniósł ją  z ochotą 
soeyalnodemokratyczny poseł Cingr, choć 
sam jest Czechem. (Oklaski). Interpelacyę 
tę podpisał pos Daszyński i wszyscy po 
słowie socyalistyczni. (Oklaski). Gdy przed 
dwoma laty Czesi usiłowali zagarnąć pol
ską gminę Dąbrowę, zostali wysłani na 
miejce pos. Hruby, C«ech i pos. Michejda, 
Polak, dla zbadania, jakiej narodowości są 
tamtejsi mieszkańcy. Wyniku badań nie 
ogłosili. Aż dopiero w tych dniach donio
sły „Narodni listy*, że ci dwaj posiewie 
uznali ludność Dąbrowy za czeską! (Hań
ba) Wobec tego Ślązacy nie liczą wcale 
na Koło polskie w sprawie gimnazyum cie
szyńskiego, lecz tylko na stronnictwo so- 
cyaluo-demokratyczne i ludowe. (Oklaski).

Poseł B o j k o  przedstawia przykrości i 
urągania, jakie nieustannie musi znosić ka
żdy poseł ludowy, i dlatego wzywa wło

ścian, aby się nie dali nśpić lada „ekocko- 
łowiu, aby im się „nie został jeno sznur*. 
(Oklaski).

Poseł W ó j c i k  omówił wybory uzupeł
niające do krakowskiej rady powiatowej 
mające się odbyć 30 bm., i ostrzegał przed 
sprzedajnemi indywiduami, które swą kan
dydaturę wysuwają, „bo i pod białą su
kmaną może być dusza czarna “. Mówca 
proponuje na kandyrdatów do rady powia
towej pp. Antoniego Kuberę z Piekar i 
Marcina Prusa z Grzegórzek, których okla
skami przyjęto.

Włościanin Wincenty P a z d a l s k i  z 
Grębałowa wzywa do solidarności przy wy
borach sejmowych i stawia rezolucyę : 
„Zgromadzeni na wiecu dnia 5 maja wło
ścianie powiatu krakowskiego w y r a ż a j ą  
K o ł u  p o l s k i e m u  p o g a r d ę ,  a z a u 
f a n i e  p o s ł o w i  D a s z y ń s k i e m u  i 
k l u b o w i  s o c y a l i s t y c z n e m u  o r a z  
k l u b o w i  l u d o w e m u ;  obiecują dalej 
dołożyć wszelkich starań, aby przy wybo
rach do sejmu wyszedł wróg stańczyków*. 
Rezolucyę tę j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a 
l o n o .

Włościanin Franciszek G in  b a  z K a
szo wa ostro występuje przeciwko intrygom 
Ptaka.

P. P r u s  z Grzegórzek przedstawia się 
jako kandydat ludowy do rady powiatowej 
i opowiada dzieje swego żyw ota; był żan
darmem w dąbrowskim powiecie, ale nigdy 
nie szykanował ruchu ludowego, nie roz
wiązywał zgromadzeń, lecz służył sprawne 
ludowej, co może poświadczyć poseł Bojko.

Dr S z a f l a r s k i  w dłuższej przemowie 
ostro występuje przeciw stańczykom i kle- 
rykałom i wnosi wyrażenie Kołu polskie
mu oburzenia i pogardy, a sympatyi b ra
ciom Ślązakom, co oklaskami przyjęto.

P . Zygmunt M i k o  ł a j s k i  piętuuje po
sła Wojtygę, który mandat zawdzięcza 
gwałtom wyborczym* (Banach przeryw'a) i 
nie śmie się pokazać przed ludem ; wystę
puje dalej przeciw Ptakowi i Moksie, któ
ry sięga po mandat do rady powiatowej ; 
wkońcu stawia następującą rezolucyę : „Zgro
madzenie włościan krakowskich wyraża g a 
zetom konserwatywnym i klerykalnym, szar

że go  przy  p ierw szym  sporze ro zsie 
k ą  szablam i. Bo to  p rzec ie  n ie  z ie 
w a jący  n a  o s ta tn ie j p rem ierze  w idzo
w ie te a tra ln i, p rzed  k tó ry m i au to r się 
p rzech w ala , że w  osobie A n d rze ja  z a 
p o z n a ł ich  z w ielk im  i n iez łom nym  
wodzem!... C opraw da, lep ie j i n a  ty m  
p u n k c ie  zachow yw ać się sc e p ty c z n ie : 
w szak  ów  „ g en ia ln y  “ s tra te g ik  dopiero  
n a  re lacyę , że T u rc y  w sk u tek  szalo
n ego  w ezb ran ia  rzek i od u lew  pod- 
sy p u ją  g ro b le  z obaw y p rzed  z a to p ie 
n iem  ich  obozu, w p ad a  n a  m yśl, że 
m ożna zuży tkow ać  — zapew ne n aw e t 
„ad h o c “ zbudow ane śluzy  — b y  do- 
pom ódz n iszczącem u żyw iołow i. A le 
M ahom et s i ln y : w oda z a la ła  T urków , 
a  on i m im o to  zam ek  sz tu rm u ją  bez 
p rzerw y ...

W ogóle  książę  A ndrzej im ponow ać 
m oże ty lk o  w  p o ró w n an iu  ze sw ym  
w spółzaw odnik iem  p . W ojciechem , k tó 
rego , zaślep iony  w  n im  w idocznie  k a 

sz te lan , rekom endu je , ja k o  dośw iad 
czonego żo łn ie rza  i p e łn eg o  an im uszu  
k aw alera . W  rzeczyw isto śc i je d n a k  
je s t  to  n u d n y  i o g ran iczo n y  n ad  w y 
raz  h ip o chondryk , p rzed  k tó ry m  ca ły  
św ia t z a s ło n iła  spódn iczka  M aryni...

T ru d n o  w ogóle w yliczać  w szystk ie , 
czasem  n iedościg łe  n iekonsekw eneye  
i „ lapsusy" a u to ra  (w pogran iczne j 
tw ie rd z y  n p ., n a rażo n ej n a  c iąg łe  n a 
p ad y  ordyńców , żaden  k o m en d an t 
p rzez  50 la t  n ie  b ad a ł okolicy !!) Ilość  
s tw ierdzić , że ty p y , p rzed staw io n e  w 
sztuce, n ie ty lko  sto ją  w n i e z g o d z i e  
z h i s t o r y ą ,  l e c z  i z w s z e l k ą  
l o g i k ą  i p s y c h o l o g i ą .  W obec 
tak ich  w ad n ik n ie  p o p ro s tu  za rzu t, iż 
osoby w szy stk ie  p rzem aw ia ją  języ k iem  
zu p e łn ie  w spółczesnym  (bo używ an ie  
w y razu  „ ino“ i jednorazow o z w ro tu : 
„m dła  n iew ias ta“ n ie  m oże nam  daw ać 
z łu d zen ia  X V II  w ieku, tak , ja k  n ie  
daje  n am  go is to tn ie  odw ieczny  d o 

w cip  o za jącu  i m okrem  drzew ie). — 
N ie w zru szy ły  słuchaczów  i efek ty , 
m ające  budzić grozę , a zarazem  u d e 
rzać  w  s tru n ę  p a t ry o ty c z n ą : ja k  p rz y 
sięga  n ieo d d an ia  tw ie rd zy  pohańcom . 
bo w idz ju ż  p rzed  IY  ak tem  p rzes ta ł 
n a  seryo  tra k to w a ć  ca łą  sz tu k ę  i czuł 
ty lko  n udę  i zn u żen ie  w obec w loką
cej się n iezd arn ie  akcyi, w k tó re j nb. 
k on flik t d ra m a ty c z n y  p o w sta je  dopiero  
w  o sta tn im  akcie.

Nic dziw nego, że a rty śc i g ra li tę  
p rem ierę  bardzo ob o ję tn ie  i n ie  u s i
łow ali za  pom ocą tra n s fu z y i w lać tro 
chę k rw i w  p o d an ą  im  n ie k sz ta łtn ą  
m um ię.

B y  s tw orzyć  sz tu k ę  h is to ry czn ą  n ie  
w y sta rcza  dokonać m ask arad y  kostyu- 
m ow ej, bo w ted y  i kon ik  zw ie rzy n ie 
cki m óg łby  zostać  p aso w an y m  n a  
d ra m a t h is to ry czn y  pod o tw artem  
niebem . m
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piącym  honor posła  chłopskiego K rem py, 
pogardę i oburzenie. Niesłychaną, je s t  rz e 
czą, żeby polska p rasa  konserw atyw na ta k  
bezw stydnie poniew ierała w ybrańcam i ch ło 
pów i z a tru w a ła  w ten  sposób w alkę  po
lity czn ą  na  szkodę n a to d u u .

R ezolucyę tę  jednogłośnie przy ję to .
Tow . S u ł c z e w s k i  wnosi, aby na  19 

m aja  zw ołać d rng j, liczniejszy  wiec ch łop
ski. Gdy mówca zaczął uzasadn iać  p o trze 
bę solidarności p rzy  w yborach sejmowych, 
kom isarz  B anach , k tó ry  od początku z a 
chow yw ał się niezw ykle nerw owo i n ie 
legaln ie , p rzeryw ał mówcy n ieustannie, a 
w końcu b e z  n a j m n i e j s z e g o  p o w o d u  
r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e  w śród o- 
gólnego oburzenia.

W  ten  sposób zak ń zyło się nag le  z g ro 
m adzenie po godz. 5  Z ebrani rozeszli się 
spokojnie

Pierwszy Maja 1901.
R o zm iary  i p rzeb ieg  tego rocznej u- 

roczystośc i m ajow ej p rzew y ższy ły  
w szelk ie  oczekiw ania. C iągle jeszcze 
o trzy m u jem y  od naszy ch  to w arzy szy  
sp raw ozdam  a, n ie s te ty  spóźuio: e Z a 
m ieszczam y je  pon iże j, pon iew aż s t a 
now ią  one dow ód, ja k ie  ju ż  idea so- 
cy a lis ty czn a  p o czy n iła  postęp y  w ty m  
roku .

Cieszyn. P rzed p o łu d n iem  odbyło  się 
n a  s trze ln icy  w ielkie zg rom adzen ie  lu 
dowe, n a  k tó rem  w ygłoszono  m ow y 
po polsku, czesku i n iem iecku . P o p o 
łu d n iu  odby ła  się zabaw a. D zienn ik  
„S ilesia" n ie  w yszedł w cale.

Budapeszt. T u te jsza  po lska  o rg an i- 
zaeya  socy a lis ty czn a  m a do sp e łn ien ia  
w ażn e  z a d a n ia : obejm uje ona  sw ą agi- 
ta c y ą  ro b o tn ik ó w  i chłopów , e m ig ru 
jący ch  z Gralicyi. Co ro k u  p rz y b y w a ją  
in n i ludzie  i co ro k u  trz e b a  zaczy n ać  
p ra c ę  n a  now o... T ow arzysze  n asi w ie 
dzą  je d n a k , że p ra c a  ta  n ie  je s t  d a 
re m n ą  i d la tego  p ra c u ją  z pośw ięce
niem .

P rzed  p ie rw szym  m a ja  o d by ły  się 
dw a zg rom adzen ia  ag itacy jn e , n a  k tó 
ry c h  p rzem aw ia li tow . R akoczy , K u- 
b it, d r. D. i inn i. N iepodobna  opisać 
za p a łu  słuchaczy , z k tó ry c h  w iększość 
b y ła  p ierw szy  raz  n a  zg rom adzen iu  
socy a lis ty czn em . O dzyw ały  się g ło sy : 
to  są p raw d ziw e s ło w a ! R y ch te lu ie  
m ó w ią !

R o b o tn icy  po lscy  św ięcili d z ień  1 
m a ja  w raz  z w ęg iersk im i. W  pocho
dzie w zięło  u d z ia ł k ilkanaśc ie  ty sięcy  
robo tn ików . W znoszono o k rzy k i i śp ie 
w ano  p ieśn i rew o lucy jne . N a końcu 
u licy  A ndrassego  p rzem ów ił do ze
b ra n y c h  tłu m ó w  tow . B  o k  a n  y  i, n ie 
daw no w ypuszczony  z w ięzien ia .

Berlin. O trzy m u jem y  n as tęp u jącą  
k o resp o n d en cy ę : „H ej tow arzysze , do 
sze reg u !"  T ą  p ie śn ią  o tw orzono ze
b ran ie  socyalistów  po lsk ich  w  B erli
nie. W y g ło s iła  re fe ra t to w arzy szk a  
G u l i ń s k a .  W  zw ięzłem  i dob itnem  
p rzem ów ien iu  zaznacza  n a jp rzó d  w aż
ność i is to tę  św ię ta  m ajow ego, k ła 
dzie n ac isk  n a  p o trzeb ę  o rgan izacy i.

G-orące ok lask i b y ły  odpow iedzią  n a

przem ów ien ie  tow . Gł. J e j  serdeczne 
słow a zn a laz ły  oddźw ięk w  sercach  
słuchaczy , a  w spom nien ie  o tow . P i ł  
s u d z k i m  i w a ru n k ach  a g ita c y i w 
K ró lestw ie  w zruszy ło  w szystk ich  g łę 
boko. T ow . G ulińską, w ydaloną  n ie 
daw no  z K ró lestw a , w itam y  serdecznie, 
ja k o  now ą i p o żąd an ą  siłę.

O klaskam i zo sta ły  p rz y ję te  p rz e m ó 
w ien ia  to w arzy szy  M o r a w s k i e g o  
i S o s n y ,  o raz tow . K u b a s z e w -  
s k  i e j . N a  u rozm aicen ie  w iecu  z łoży ły  
się bardzo  u d a tn e  dek lam aeye  i śpiew . 
W reszcie p rzew odn iczący , tow . B e r  
f u s ,  zapow iedział „jeszcze je d n ą  
p ieśń ", bo ta k  tu ta j nazy w ać  m usim y 
p ieśn i bojow e „dalej więc, dalej więc, 
w zn ieśm y śp iew !" N iech sobie będzie 
„jeszcze je d n a  p ie śń ", by le  ludziom  
serca  rosły!

Ś w ięto  m ajow e obchodziliśm y w 
T re p to w , za  m iastem  Od p o łudn ia  b y ła  
p raw dziw ie  m ajow a pogoda. S łońce, 
zieleń , n astró j se rdeczny  i w esoły, 
śp iew  naszego  dzielnego  „W olnego  
ducha" (stow arzyszen ie  śpiew ackie), 
ożyw iona g aw ęd a  i tań ce  —  dzień  
m ig n ą ł ja k  b łyskaw ica . W  duszach 
zostało  znow u tro ch ę  tego ciepła, bla 
sku, pogody  i nadzie i n a  ca ły  d ług i 
ciężki rok.

Hamburg. P o  ra z  p ierw szy  w ystąp ili 
po lscy  socyaliści zbiorow o i w zięli u -  
d z ia ł w pochodzie m ajow ym  w osobnej 
g ru p ie  z w łasn y m  sz tan d arem  W  p o 
chodzie w zięło u d z ia ł p rzesz ło  25 000 
osób, p raw ie  o po łow ę w ięcej, n iż  z e 
szłego roku.

Przegląd polityczny.
=  Korber a Piniński. „G aze ta  n a ro d o 

w a", o rg an  hr. P in iń sk ieg o , s ta ra  się 
w  n ieu d o ln y  sposób zm nie jszyć  w ra 
żenie sku tk iem  og łoszen ia  szczegółów  
au d y en cy i p o sła  D aszyńsk iego  u  d ra  
K o rb e ra . P rzed ew szy stk iem  w ięc z a 
przecza, ja k o b y  h r. P in iń sk i m iał się 
sk a rży ć  p rzed  deputa- y ą  ro b o tn ików  
n a  rząd  c e n tra ln y  — pow tó re  zaś za 
pew nia , że szczegó ły  rozm ow y D a 
szyńskiego  z K ó rb e rem  są „ fa n ta s ty 
czne" d 'a teg o , „iż d r  K o r ber n ie  p o 
zosta je  w  teg o  ro d za ju  sto sunkach  z 
p. D aszyńskim , ab y  m u się zw ierza ł 
i w y g łasza ł p rzed  n im  jak ie ś  poufne 
enuncyacye* .

P o jm u jem y  u s iln ą  chęć „N arodów - 
k i“ za tu szo w an ia  n iem iłej sp raw y. 
W brew  ty m  w y k rę to m  konsta tu jem y , 
że nasze  p rzed staw ien ie  au d y en cy i 
posła  D aszyńsk iego  u  K o rb e ra  je s t  
a u t e n t y c z n e .  U zu p e łn iam y  ty lko  
jed en  szczegół, k tó ry  w yszedł sku
tk iem  te le fo n u  n ie d o k ła d n ie : O w ą r e 
sz tę  fu n d u szu  d la  k lęsk  e lem en ta r
ny ch , w ynoszącą  blisko m ilion koron , 
p rzeznaczy ło  m in is te rs tw o  n a  ro b o ty  
p u b liczne  w  c a ł e j  G a l i c y  i, a n ie  
ty lk o  w e L w o w i e .

Ozy zaś h r. P in iń sk i inaczej m ów ił 
do d ep u tacy i, n iż  p o d a ły  dzienniki, 
m og liby  n a jlep ie j s t w i e r d z i ć  s a 
m i  c z ł o n k o w i e  d e p u t a c y i .

Z nam iennem  je s t  bądźcobądź i to ,

że p ra sa  p ó łu rzędow a z a m i l c z a ł a  
s t a r a n n i ę  o ow ym  fu n d u szu  d la  
k lęsk  e lem en ta rn y ch . D opiero  p rz y 
padk iem  dow iedziano  się o tem  z u s t 
sam ego m in is tra . N ic dziw nego, że w e 
L w ow ie u trz y m u je  się sk u tk iem  teg o  
u p o rczy w ie  tw ie rd zen ie , iż ÓW fun
dusz był przeznaczonym przez stań
czyków na wybory sejmowe.

=  „Zdobycze" Koła polskiego. D nia
1 bm . w niósł rząd  p rzed łożen ie  o bu
dow ie kolei loka lnych , obejm ujące  b u 
dow ę lin ij kolejow ych, łącznej d łu g o 
ści 605 kim ., ogólnym  kosztem  k o ron  
69,402 000, p rz y  w spółudziale, w zg lę 
dn ie  g w aran cy i p ań s tw a , k ra jó w  p o 
szczególnych  i s tro n  in te reso w an y ch . 
Z ogó łu  p ro jek to w an y ch  18 lin ij k o 
lei lo k a ln y ch  p rz y p a d a  7 na C zechy,
4 na  A u s try ę  niższą, 2 n a  M oraw ę,
2 n a  T y ro l, 1 n a  S ty ry ę , a n  a G  a- 
l i c y ę  d w i e :  z N ow ego T a rg u  do 
S. H o ry  22 kim . i z P rzew o rsk a  do B a
chorza 47 kim . — razem  69 kim ., n a  
k tó re  m a p rzy p aść  z funduszów  p a ń 
stw ow ych  n iecałe  trz y  m iliony  koron . 
D odaw szy  do teg o  n ieznaczne  p o d 
w yższen ia  do tacy i n a  w ybudow ane 
ju ż  lin ie  T rzeb in ia -S k aw ce  (309 000 
koron), P Ja -Ja w o rz n o  (133.000 K), 
K o łom yja  Z aleszczyki (36.500 K ) — 
okazu je  się, że z 69,000.000 K  w  ty m  
dziale  w y p ad n ie  n a  G alio’1, ę około
5 000 000 K.

A  za tem  to , co o trzy m a ła  G aiicya  
w  p o ró w n an iu  do in n y ch  p row m cy j, 
j e s t  śm iesznie m ałym  ochłapem . T ak  
sam o we w szystk ich  in w esty cy ach  Ga- 
liey a  je s t n a  szarym  końcu.

W  in w esty cy ach  kolejow yoh, ob li
czonych  n a  487,000 000 koron , u cze 
stn iczy  G a iicy a  z budow ą lin ii s t r a 
teg iczn e j L w ów -S am bor U żok i p ew n ą  
sum ą n a  k o n 3erw acye  i pom nożenie  
ta b o ru  kolejow ego, razem  około kor.
75,000 000, z czego około 50,000.000 
kor. zab io rą  po zak ra jo w e fa b ry k i ż e 
laza  itp .

Z funduszu  na budow le w odne, ob
liczanego  o k rąg ło  n a  750,000 000  kor., 
n ie w iadom o je szcze  w ogóle, co w y 
p ad n ie  n a  G alicyę. T y le  w iadom o, że 
n a  reg u laey ę  rz e k  galicy jsk ich  p ro p o 
n u ją  6 ,000.000 K , a d la  Czech i M o
ra w  14,000 000 K.

Oto w szystko , co K oło  po lsk ie  „zdo
by ło" d la  G alicy i. N a  to  is tn ie je  „ n a 
rodow a" re p re z en ta c y a , ab y  u ch w a la 
ła  „konieczności państw ow e* , ale cóż 
j ą  obchodzą kon ieczności k ra jo w e?  
C zy trz e b a  d osadn ie jsze j k ry ty k i  an- 
ty n aro d o w ej p o lity k i K o ła  polskiego 
od te j d ruzgoczące j w ym ow y cy fr?

KRONIKA.
Kalendarzyk h istoryczny. 6 maja. 

1758 Narodziny Robe3piera. — 1763. Narodzi
ny ks. Józefa Poniatowskiego. — 1859. Ale
ksander Humboldt umiera. — 1876. Zamordo
wanie niemieckiego i francuskiego konsula w 
Salonice. — 1900. W ybory gminne we F ran 
cyi. Wielkie zwycięstwo republikanów z wy
jątkiem  Paryża.

Dziś iw t e a t r z e : T eatr Ibsenowski.
W torek: ,,Bajka", poemat w 1 odsł. And. 

Niemojewskiago. ^— Sekretarz (Terre-Neuve), 
krot. w 3 akt. Bissona i Henneąuina.
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Aresztow ania przed pierwszym maja 
w  zaborze rosyjskim. Od jednego z 10
botników otizymujemy następujące wiado
mości o aresztowaniach, z których powstała 
w prasie niemieckiej legenda o wykryciu 
„organizacyi nihilistycznej “ :

W  S i e 1 c u obniżył zarząd jednej fa- 
iryki robotnikom płacę o 10 kopiejek. Obu
rzeni tem robotnicy postanowili zastrejko- 
wać. Wówczas sprowadzono wojsko i are
sztowano 40 osób, które odwieziono do 
Warszawy. Oprócz tego zatrzymano wielu 
w Bendzinie.

W D ą b r o w i e ,  w fabryce huty ban
kowej, aresztowano 130 robotników. K a
zano im wyjść na plac przed fabryką, 
wpakowano nieprzypuszczających nic złego 
do wagonu kolejowego i odwieziono do W ar
szawy lub Piotrkowa. Aresztowano na chy
bił trafił. Oprócz tego chwytano niewinnych 
ludzi na ulicy, tak, że liczba aresztowa
nych urosła do 2 0 0 .

Skandaliczne kazanie wygłosił w Lourdes 
wobec tysięcy pątników jezuita Coube 
Nawet w miejscu tem , które od la t trzy 
dziestu kilku uchodzi za najbardziej cudo
wne we Francyi, nie mógł się wojowniczy 
jezuita powstrzymać od wypowiedzenia za
miast kazania, mowy politycznej: owszem 
świadomie chciał wyzyskać dla krętej po
lityki klerykalnej pobożny nastrój, wywo
łany chwilą i miejscem, wśród słuchaczów'. 
Zaczął więc pater Coube od pochwał dla 
tych bohaterów, którzy w imię ehrystya- 
nizrnu w Chinach toczą walkę (palą, mor
dują i grabią Chińczyków). Potem prze
szedł na grunt stosunków krajowych. W szy
scy katolicy — wołał — są dziś żołnie
rzami, powołanymi do obrony wiary w k ra 
ju  (p. Coube uważa, że kierykali, a wiara 
to jedno). Czy pozwolicie, abyście stali się 
w' nim paryasami? Nie! wołał tłum... Cała 
dalsza część kazan ia , ułożona była w ten 
sam sposób w formie zapytań , na które, 
podniecani przez chytrego jezuitę pielgrzy
mi coraz głośniej wołali: N ie! N igdy!
Niepozwolimy ! Klaskali w dłonie na znak 
zachwytu przy każdym gwałtowniejszym, 
zwrocie i t. d. Obecny na kazaniu biskup 
z Tarbes, do którego djecezyi należy Lourdes, 
uczuł niesmak i pewną obawę z powodu 
prowokatorskiego tonu kazania i oburzało 
go krzykliwe zachowanie się audytoryum ; 
więc, wezwawszy drugiego jezuitę Lemiusa, 
polecił mu zwrócić uwagę kaznodziei na 
nieprzyzwoite jego zachowanie się. Wobec 
niesłychanie rozfanatyzowanego tłumu Le 
mitts nie chciał, czy nie mógł wypełnić roz
kazu biskupa i prosił tyiko słuchaczów, by 
powstrzymywali się od wszelkich okrzyków. 
Wśród tłumu zaczęły się odzywać nieprzy
chylne wołania pod adresem biskupa, a za 
ciekły jezuita na ambonie prawił dalej w 
tym samym co przedtem duchu. Nie pomo
że — wołał coraz głośniej — wznosić bła
galne dłonie do nieba: powinien w nieb 
zajaśnieć miecz! A tym mieczem jest k a r
tka wyborcza. Jak  kraj długi i szeroki 
dwaj są tylko kandydaci: Chrystus i Ba
rabasz. Kto jest z nalni jest za Chrystu
sem, kto jest za masonami, rewolucyoni- 
stami, socyalistami ten jest za Barabaszem! 
Chcecie, by Chrystus był waszym królem, 
zróbcie go wpierw prawodawcą.

Po tem kazaniu, które wywołało ogro
mne wzburzenie w prasie i wielkie nieza
dowolenie biskupa, rozmawiał z jeznitą- 
agitatorem korespondent „F ig ara1*.

Korespondent ten, usposobiony przychyl
nie dla wojowniczego ucznia Lojoli, poda
je jednak, że Coube, usprawiedliwiając swe 
zachowanie się, oświadczył, że, jego zda
niem, wyhorca, nie oddający głosu na kan
dydata klerykalnego, popełnia większy 
grzech, od cudzołóstwa (!). Niema co: k ie 
rykali we Francyi zaczynają komponować 
nowe przykazania i stawiać je wyżej od 
dziesięciorga przykazań boskich.

Polieya przemyska wobec studentów. 
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam: We czwar
tek dnia 2  maja wieczorem zebrało się 
około kilkudziesięciu uczniów niższych klas 
gimnazyalnych na zamku przemyskim, a 
później obok pomnika Mickiewicza, celem 
uczczenia Konstytucyi 3 maja. Gdy nastę
pnie studenci chcieli przejść ulicami miasta, 
rzuciła się na nich polieya i poczęła ich 
rozpędzać, nie żałując małym chłopcom ku
łaków i obelg. Dyrektor policyi pan 
K r z a c z k o w s k i  powinien wreszcie pou
czyć policyę w Przemyślu o jej prawach 
i obowiązkach, zwłaszcza, że podobna ener
gia wywołuje w’ mieście powszechne roz
goryczenie.

Telegraf i telefon.
Przeciw caratow i.

Lwów, 6 m aja. W czo ra j odby ło ' się 
tu  poufno  bardzo  liczne zeb ran ie  li
czącej się m łodzieży , n a  k tó rem  om ó
w iono obecne w y p ad k i w  R osyi. P rz e 
m aw iali : W y ro s te k , T em n iek i, H an - 
kiew icz, M okłow ski. P rz y ję to  w końcu  
jed n o g ło śn ie  n a s tę p u ją c ą  rezolucyę: 

„Z ebran ie  z d n ia  o m aja , z łożone 
z m łodzieży postępow ej polskiej i ru - 
sińskiej i z członków  rusk iego  i p o l
skiego s tro n n ic tw a  socyalno-dem okra- 
ty czn eg o , u c h w a la :

W y ra ż a  się w szy stk im  opozycy jnym  
żyw iołom  w  R osy i, w alczącym  o zu
p e łn e  p rzek sz ta łcen ie  p o lity czn eg o  i 
spo łecznego  u s tro ju  rosy jsk iego , ja k  
n a jw y ższą  sy m p aty ę .

S zczegó ln ie  zaś w yraża  się u zn an ie  
d la  m łodzieży  n a ro d u  rosy jsk iego  za 
je j b o h a te rsk ą  w alkę z cara tem , p e ł
n ą  ofiar i pośw ięceń.

P o stęp o w a  m łodzież ru s iń sk a  i po l
ska  i cz łonkow ie polskiej i rusk ie j 
p a r ty i  so cyalno -dem okratycznej odno
szą się do w alk  w ew n ę trzn y ch  w R o 
syi z te m  żyw szą  sy m p a ty ą , że one 
obok n iezm iern e j doniosłości d la  s p ra 
wy d e m o k r a c j i  c a ł e j  E u r o p y ,  
łączą  w  sobie pew ność w y z w o l e 
n i a  p o d b i t y c h  p r z e z  c a r a t  
n a r o d ó w  i u t w o r z e n i e  w o l 
n y c h  i n i e p o d l e g ł y c h  p o l i t y 
c z n y c h  o r g a n i z a c y j  n a r o d o 
w y  c h “.

Turcya przeciw syonistom.
Rzym, 6 m aja. N a  posiedzen iu  Iz b y  

posłów  ośw iadczył p o d sek re ta rz  m ini- 
s te ry u m  sp raw  z a g ra n ic z n y c h ,D e M a r-  
t i n o ,  w  odpow iedzi n a  z a p y ta n ie  p o 
sła  D e l  B  a 1 z o, iż r z ą i  tu re c k i w  r. 
1900 dw a ra z y  czy n ił k ro k i u  z a g r a 

n iczn y ch  p rzed staw ic ie li w  K o n s ta n 
ty n o p o lu , w  celu p o zy sk an ia  in te r-  
w ency i m o carstw  w  ty m  k ie ru n k u , 
b y  p r z e s z k o d z i ć  o s i e d l a n i u  
s i ę  z a g r a n i c z n y c h  ż y d ó w  n a  
t e r y t o r y u m  t u r e c k i e  m. O ba ra 
zy  o trzy m a ła  T u rc y a  od m ocarstw  
odpow iedź odm ow ną, rz ą d  w łosk i zaś 
zaznaczy ł, iż żąd an ia  T u rc y i sprzeczne 
są z zasadn iczem i ustaw am i, k tó re  
n i e  z n a j ą  r ó ż n i c  r e l i g i j n y c h  
m i ę d z y  w y j e ż d ż a j ą c y m i  z a  
g r a n i c ę  p o d d a n y m i  w łoskim i. 
Od sw ego s tan o w isk a  rz ą d  n ie  od 
stąp i.

Koniec strejku. 
Montceau-les-Mines, 6  maja. Wczoraj 

odbyli strejknjący górnicy zgromadzenie, 
na którem postanowiono dziś wrócić do 
pracy ze względu na to, że skutkiem dłuż
szego trwania strejku ucierpiałaby organi- 
zacya zawodowa. Strejk trwał 4  miesiące

Francya a Rosya.
Londyn, 6 maja. „Sunday Speeial" do

nosi z P a ry ż a : Jakkolwiek cel podróży
Delcassego do Petersburga jest starannie 
ukrywany, nie jest mimo to tajneao, że 
głównym tematem rokowań były Chiny i 
Marokko. Oprócz tego układał się Deleasse 
z ministrem finansów Wittem W itte o- 
świadczył otwarcie, że jedynym środkiem 
uratowania przedsiębiorstw franeuskicli w 
Rosyi jest nowa pożyczka francuska w wy
sokości 500 milionów franków.

Delcasse wróciwszy do Paryża zaczął 
pukać do finansistów francuskich i wreszcie 
udało mu się jednego skłonić do zajęcia 
się pożyczką.

Antycarska demonstracya.
Berno, 6 m aja . W  d n iu  1 m a ja  w 

czasie d em o n stracy jn eg o  pochodu  ro 
bo tn ików  p rzez  m iasto , n iesiono  t a 
blice z n a s tęp u jący m i n a p isa m i:

„ P r e c z  z c a r s k i m  d e s p o t y 
z m e m ! 1* „ N i e c h  . ż y j e  r e w o l u 
c y a  r o s y j  s k a ! “

P o se ł ro sy jsk i w  B arn ie  W e s t -  
m a n n  w niósł z teg o  pow odu  do p re 
z y d e n ta  R a d y  zw iązkow ej B r u n n e -  
r  a zażalen ie .

Wypadki w Chinach. 
Petersburg , 6  maja. „Russki lawalid" 

opowiada szczegółowo wszystkie czyny bo
haterskie Moskali w Mandżuryi z ostatnich 
dni: stoczono dwadzieścia bitew, w których 
zginęło 45 żołnierzy i oficerów, a 61 jest 
rannych. Dwie bandy chińskie zostały zni
szczone zupełnie, trzecią zaś ściga oddział 
rosyjski.

Generał Wolkow donosi, że pod Sinbia- 
pu rozbito oddział chiński składający się 
z 4000 ludzi. Moskale stracili dwóch ludzi. 
Forpoczty generała Kondratowicza rozbiły 
pod Czendi inny oddział chiński i wzięły 
100  ludzi do niewoli

Paryż, 6  m a ja . T u te jsze  w ydan ie  
„N e w -Y o rk -H era ld a “ donosi z P ek in u , 
iż w y słan a  do F ra n c y i  p rzez  g e n e 
ra ła  F r e y a  zdobycz  w o jen n a , k tó ra  
n a  rozkaz  fran cu sk ieg o  rząd u  o d e s ła 
n ą  zo sta ła  n a p o w ró t do C hin, p rz y 
b y ła  ju ż  do P e k in u  i że w szy stk ie  
p rzed m io ty  z o s ta n ą  zw rócone tam , 
skąd  je  zab ran o .

R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca: R u im ła m  K a n « a H e « m k i .  — Z  D ru k am i Narodowej w  K rakow ie fW iślna 9. — Telefon Nr. 404).


